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W yczytawszy w  grudniowym „Miesięczniku" roku zeszłego 
o zakazie ry tualnego rzezania bydła w Szwajcaryi, nie mało się 
zdziwiłem, iż w kra ju  wolnym, republikańskim, w k ra ju ,  gdzie 
religia, a tern samem jej obrzędy, do których w tym w ypadku 
należy rzezanie ry tualne  bydła są  zagwarantowane — tego ro ­
dzaju rozporządzenie weszło w życie. Źe się to stało, to tylko
dzięki t e m u , iż cały naród  działał w tej sprawie. A czyż my
nie winniśmy się starać o wyjednanie  takiego rozporządzenia  
u rządu?  Odpowiem tak!  Jed n ak  z góry jes tem  przekonany, że 
żydzi będą walczyć wszelkimi możliwymi środkami, aby nie do­
puścić do tego. Wiadomem mi jes t  bowiem , iż w tej sprawie 
swego czasu odnoszono się do właściwych władz z prośbą o z a ­
kaz  rytualnego rzezania bydła, jed n ak  sp raw a ugrzęzła w mini- 
steryum, dzięki fatalnym wpływom żydów.
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W yc zy ta w szy  w d a l szy m ciągu o sz czegó łowym opisie rze 
z a n i a  ry tu a l n eg o  byd ła  — pozwolę sobie sk r eś l i ć  j e szcze  obraz,  
b ic ia  byd ła  rozp łodowego  (buhai)  w rzeźn i mie jskie j  we Lwowie ,  
g łównie  w tym c e l u , a b y  sze r s zy  ogół1 publ iczności  mógł  się 
o tern dowiedz ieć  i w przysz łośc i  działać wsp ó lny mi  siłami,  
ce lem usunięcia t a k ich  nadużyć .

Nie u lega wątp l iwości ,  źe zabi janie zwie rzą t  przez żydów 
w sposób  r y t ua l ny ,  j e s t  w wys ok im  s topn iu  bolesnem d la  zwie-  
r żęc ia ,  j e d n a k  j e s t  on niczem w porówn an iu  z zab i j an iem ry tua l -  
nem  z w i e r z ą t  rozpłodowych  (buhai) .  Oto obraz  :

W pr ow adz on ego  bu ha ja  do rzeźni  s t a w ia ją  na s t a now isk u  
około kó łk a  że laznego,  zn a jdu ją ce go  się na  po k ła d z ie ;  przez to 
kółko  p r z e p ro w ad z a j ą  sz nur  idący  od rogów zwie rzęc ia  i ś c i ą ­
g a j ą  nim głowę zwie rzęcia  t a k ,  iż g łow a  spoczy wa  czołem na 
ziemi.  T e r a z  dop ie ro  zwie rze wiąż ą  t ak,  iż szuur  w ż y n a  się 
w skór ę  i r zuc a ją  j e  fo rsownie na ziemię.  Natura lnie,  że zwie rzę  
p r zez  to, iż ma  g łow ę  śc iągn ię tą  j e s t  j uż  n iespoko jne t ak,  iż 
g d y  j e  r zuca ją ,  op ie ra  s ię  temu i bardzo często ł amie sobie przy  
opadn ięc iu  kości  w ys t a j ąc e  lub żebra.  To j e d n a k  j e s t  w s t ę p em  
do s t r a sznych  ka tuszy ,  j a k ie  wkró tce b iednemu zwie rzęc iu  d o ­
s t a j ą  się w udziale .  Oto w y k r ę c a j ą  mu g łowę  t ak,  iż ta spo 
cz yw a  na  ro g ac h ;  k i e d y  to się już  stało,  n a k ł a d a j ą  mu t ak z w a n ą  
„ / h j k§"‘. ł a j k a  j e s t  to w y ra z  spe cya ln i e  u ż y w a n y  p rzez  rzeźni-  
ków,  a  oznacza  kół  okoto dwa met ry  długi ,  a 6 - 8 ctm. g r u b y  ; 
ten kół  w s a d z a j ą  byd lęc iu  w p y s k  t ak,  iż oba końce tego  ko ła  
w y s t a j ą  po bokach  p y s k a ;  aby  zaś  bydle nie wyrzuci ło  ko ła  
z p ys k a ,  p r z y w ią z u ją  go sznurami  ile możności  j a k  naj si lni ej .  
T e r a z  dop ie ro  k lę k a  3 lub 4  ludzi  n a  j edn em rami en iu  tego ko ła  
i t yłuż ludzi  n a  d rug iem ramieniu ,  j e den  k lę k a  na  końcu p y s k a  
dolnej  szczeki ,  ki lku k lęczy  na szyi ,  k i lk u  leży na zwie rzęc iu 
i t ak dop ie ro  z a r z y n a  szechi ta  bydlę .  S t ra szn ie  pa t rzeć na  zwie rzę 
k tó re m u miażdż ą  szczęki  i zęby,  boć przecie  te os ta tn ie  nie 
m o g ą  wyt rzym ać  c iężaru tylu ludzi.  Proces  r zu c an ia  i un ie rucho­
mien ia  zwie rzęcia  t r w a  dobr y  kw an d ra n s ,  skoro  zw a ży m y,  że 
d r ug ie  tyle  męczy  się zwierzę po zarżnięciu,  czyż nie p r z y j ­
dz iemy po tego p r z e k o n a n i a ,  że jest, to dręczenie zwierzą t ,  
o k tó rem się filozofom nie śniło.  Z g r o z a  p rze jmuje  na  widok  p o ­
dobnego  okru c ie ńs t wa  ; te j ę k i  i s t ę k a n i a  zwie rzęc ia  podczas  ca ­
ł e g o  a k t u  są  tern s t r aszn ie j sze ,  iź ci, k t ó r zy  robią koło tego,  są  
zwyk le  ludzie bez litości,  bez serca.  T y l e  o tem.  — Prócz  tego,
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i leż to innych  n ad u ż y ć  do pus zcz a ją  się ci ludzie ua  zwierzętach.  
Gdy  nie chce iść l amią  ogo n y  w y k rz y w ia j ą c  je, w yb i j a j ą  oczy,  
k r zyc zą  w uszy,  k łó ją n iusak iem (p rzy rzą d  do os t r zen ia ) ;  ileż 
to r a z y  widz iałem zwie rzę  idące  na t rzech nogach,  bo na czw ar ­
tej nie miało r ac icy  ; k i ed ym chc ia ł  winnego  poc iągnąć  do odp o­
wiedzialności ,  cóż się pokaza ło ,  oto,  żc winnego już nie b y ł o ; 
a był  nim żyd.  k tó ry  nie chcąc  płacić za  p rzewóz  zwie rzęc ia  
bił j e  i pędzi ł  byle ty lko  zaszło do rzeźni .  A czyż za rzynan ie  
drobiu w sposób żydow sk i  nie  j e s t  s t r a szne  i zg rozą  p r ze jm u­
j ą c e  w i d z a ;  skoro  się u j r zy  choćby raz tylko drób zawieszony 
na  ko lka ch  po za rżnięciu i t r ze po cz ąc y  się w kon wu lsy ac h  p a ­
mi ę ta  się to na  zawsze.  J a k o  odpowiedź,  dl aczego t a k  czynią,  
a  nie inaczej ,  dosta je  się s t e re o ty p o w ą  od p ow ie d ź ,  iż t ak i  j e s t  
przepis .

Te  i t ys i ące  innych udręczeń  zw ie rzą t  mógłbym p r zy to c zy ć ,  
do raź n ie  j e d n a k  na tein się o gr an ic zam  w tern niezłomnem p r z e ­
konan iu ,  iż t ak S za now ne  Tow arz ys t wo ,  j a k  i s z e r s zy  ogół  pu­
bliczności  za jmie  się t ą  s p r a w ą  i w y j e d n a  u k o m p e te n t n yc h  
w ła dz  zak az  bicia ry t ua l neg o  bydła .

J m c / e  o sprawie rytualnego rzezania.
J a k  w g r ud n io wy m zeszyc ie  don ieś l i śmy  z a k a z a ł a  S ak so n ia  

ry tu a l n eg o  rzezania .  Otóż handl  >rze ży dow sc y  chcieli  wymus ić  
cofnięcie tego z a ka z u  i w nieśli  protes t  do Mini s t eryum sp r aw  
w e w nę t rz ny ch ,  w k tó r y m  zagrozil i ,  źe nie b ęd ą  więcej p rzejeżdżal i  
na  j a r m a r k i  l ipskie,  g d y b y  mini s te rs two  nie uczyni ło  zado ść  icli 
prośbie.  Lecz mini s te rs two nie u lęk ło  się j a k o ś  tej groźby,  bo 
p rotes t  zos ta ł  od rzucony.  W motywach  zrobi ło min i s t e r s t wo  s łu szną  
uwagę ,  że rozporządzen iem z dn ia  21. m a r c a  1892 ry tu a l ne  rze 
zanie  wzbronione wca le  nie zostało,  tylko  zos tał  w y d a n y  n a k a z ,  
by każ de  zwie rzę  p rzed zabiciem odurzone zos tało,  a n a k a z  ten 
do tyczy  za równo  t a k  r zeźu ików chrześc i j ańskich ,  j a k  i ż y d o w ­
skich.  Zrobić w y ją t e k  w obec rzeżn ików żyd ow sk ic h  nie widzi  
się  min i s t e r s two  spowodowane ,  raz  że to n ie ma  ża dne go  zw ią zk u  
z relig-ią, a  powtóre ,  że do ty ch cza sow y sposób  zab i j an ia  ż y d o w ­
sk iego sp r ze c iw ia  się us t awie  o ochronie zwie rząt .  Z re sz tą  tern 
mniej  może się p iz y c h y l i ć d o  ich p rośby,  pon ieważ z pomiędzy  nich 
p r ze w a żn a  większość  p o c h w a la  w yda n ie  tego zakazu ,  a  p r o te s t  
pochodzi  tylko od małej  g a r s tk i  n i ezadowolonych  żydów.

*
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Że ruch w tej sprawie się wzmaga, a objąwszy szerokie 
warstwy społeczeństwa, położy wszędzie stanowczy kres temu, 
widzimy z tego, że coraz częściej pojawiają się odpowiednie 
wnioski i uchwały. W  Austryi niższej odnośny wniosek odesłano 
do komisyi, a Rada miejska w Gracu uchwaliła wprost zakaz 
rytualnego rzezania w obrębie swej gminy, wprawdzie namiestni­
ctwo wstrzymało na razie wykonanie tej uchwały, ale sądzimy, 
że tylko czasowo, bo jeżeli w tak wolnomyślnyra kraju, jak  
Szwajcarya nie widziano w tern naruszenie swobody wyznania, 
to z pewnością i w innych krajach to samo przekonanie wkrótce 
weźmie górę. Lim.

S A R  N E C Z K A
przez 

Dr. J L im bacha.

(Dokończenie).

Gdy sarna po kilkugodzinnem zemdleniu, spowodowanem 
upływem krwi i przestrachem, przyszła do siebie i otworzyła oczy, 
ujrzała się w nieznanym sobie otoczeniu. Leżała na miękkiem 
sianie. Nie było już tu czarnych, milczących drzew, zniknął 
gdzieś z ziemi śnieg, a sarnie zdawało się, że te białe ściany, 
które ją  otaczały, z niego utworzone. Było tu jednak tak ciepło, 
miło, przyjemnie, że nie wiedziała biedna wcale, co to ma zna­
czyć. Po po pokoju kręciły się jakieś postaci inaczej wygląda­
jące niż te, z którymi tak nieszczęśliwe miała spotkanie. Śledziła 
ich ruchy z ciekawością, a potem wzrok jej zdumiony zatrzy­
mywał się na różnych sprzętach dziwnych dla niej kształtów. 
Stoły i stołki i łóżka i szafy, wszystko jej było nieznane. Ale 
tam nad łóżkiem ujrzała sarneczka coś, co jej las przypomniało, 
co jej obcem nie było. Były to rogi takie same, jakie na głowie 
braciszka swego widziała. Zaczęła myśleć, skąd one mogły się 
tam dostać wysoko na ścianę i rozglądała się dalej, czy może 
samego braciszka nie zobaczy. Zatrzymała dłużej na wzrok na 
kominku, na którym buchał jasnym płomieniem ogień, gdy w tern 
patrzy, a tam pod kominkiem coś się poruszyło ; zobaczyła dwoje 
oczu na nią skierowanych, takich samych, jakie widziała w lesie 
przed sobą, gdy we krwi własnej broczyła. To samo straszne 
zwierzę, przed którem uciekała, leżało tam i patrzyło na nią.
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Poruszyła się sarna instynktow o, by uc iekać , ale ból srogi 
w nodze nie dozwolił jej powstać.

„Mamo, mamo! sarneczka się ruszyła" — krzyknęła  mała 
Andzia i podskoczyła ku sarnie. Z lękła  się sarna, zam knęła  p rz e ­
straszona oczy, gdy zobaczyła dziewczynkę, w yciągającą rękę  
bu n ie j ;  ale ta rączka nic jej złego nie robi, ty lko j ą  po grzbiecie 
delikatnie muska, a pieszczota ta  nieznana sarnie spowodowała, 
że przyjemny dreszcz przebiegł po jej skórze, otworzyła  więc 
nieśmiało oczy i już je  chciała znów z a m k n ą ć , gdy zobaczyła 
przed sobą oczy, ale całkiem inne, niż te, które  przed chwilą 
widziała ; były piękne, niebieskie i tak  łagodnie patrzały na nią, 
że sa rna  całkiem bezpieczną się uczuła.

„Mamo ! sarenka  tak  łagodnie p a t r z y ; można jej dać chleba 
kaw ałek  ? “ mówiła dziewczynka. ,,Daj jej, d a j“ — odpowiedziała 
m atka  — „tam  na stoliku leży już dla niej przygotowany^. 
Andzia  wzięła chleb, podała go sarnie, a ta  przynęcona zapa­
chem, wzięła chleb z ręki i jadła, a dziewczynka ucieszona p a ­
trzy ła ,  ja k  ona zajadała.

Od tego czasu zawiązała się przyjaźń między dziewczynką 
a sarną . Przynosiła jej jeść i pić, poprawiała siano, pieściła i ca­
łowała, a sa rna  przym ilała  się, j a k  mogła, lizała dziewczynkę po 
rękach i twarzy, a  na trzeci dzień biegała już, jak  piesek za 
nią. Do wszystkich się przyzwyczaiła, naw et do tego zwierzęcia, 
które ją  tak  przestraszyło, bo to był mały, ładny piesek, który 
tak  pięknie umiał szczekać i s k a k a ć ,  że sam ie  przychodziła 
ochota z nim razem skoki wyprawiać. Tylko przed jedną  osobą 
w k ą t  się chowała, bo ona była tak wysoka, s traszna z czarną 
brodą, głos miała taki gruby, chód taki c iężk i , że sarneczce 
włos staw ał ze strachu. Niebaczna, nie poznała swego w ybaw i­
ciela, s tarego leśniczego, bez k tórego pomocy dawnoby jej skórka 
leżała  przed łóżkiem chłopca, jako  pierwsza zdobycz myśliwska. 
T a k  to pozór zwykle mami.

Po kilku miesiącach zimy znów wesoło zajrzało słoneczko 
w okienko izdebki. Śnieg gdzieś stopniał, las się zazielenił, za­
ludnił się znów ptaszętami, a sarenka  coraz częściej w yglądała  
przez szyby; gdy zielone liście były widoczne, spuszczała sm u­
tnie główkę, przypominała sobie, j a k  to ona wesoło biegała po 
lesie, ja k  tam było uroczo, ja k  t raw k a  smakowała, Zlitowała się 
nareszcie dziewczynka nad nią, litość zwyciężyła bojaźń utraty 
jej ; otworzono więc sarnie drzwi a sa rna  wesoło podskoczyła na
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dwór ,  pomiędzy  d r ze w a  lasu,  a  dz ie w cz yn k a  za nią.  I t eraz r o z ­
poczęły się b a rc e  i gon i twy .  T o  s k u b a ła  t r awkę ,  to goni ła  za 
dziewczynką,  to uc ieka ła  przed nią,  ale d zw o n e cz ek  u jej  szyi  
z d r ad za ł  j ą ;  z r es z tą  ona t a k  chętnie  d a w a ł a  się ł apać ,  wiedząc ,  
że w nagrod ę  p o g ł a s k a n ą  zos tanie.

ł t ak  now e  życie rozpoczęło się d la  sa rn y .  Codzień skoro 
świt ,  w yb ie g a ła  na  dwór ,  za ledwie k i lka  k r oków od domu z n a j ­
d y w a ł a  bujną ,  sm a cz n ą  t r awę ,  z a ja d a ła  ją ,  a  potem bawiła  s ię  
z dz i ewc zy nką .  W s zys cy  w domu polubi l i  j ą  bardzo ,  k a ż d y  j ą  
g ł a sk a ł  i pieścił ,  a l e d z i e w c z y n k a  na jbardzie j .

Lecz  n ies te ty,  niedługo to t a k  t r w ać  miało.  Kto ś  w yś led z i ł  
jej  by tność w le śniczówce i to dla  niej f a t a lnym się stało.

Raz  po obiedzie,  g dy  wszys cy  odpoczywal i ,  a dz iewcz yn ka  
s iedz iał a ,  pisząc,  p rzy  o tw a r ty m  oknie,  s a r n a  chodz i ła  na  b rzegu 
lasu,  sk ub ią c  t r awę ,  albo p a t rzą c  w ok ienko i w ab i ąc  dz ie w ­
cz yn kę  do zabaw y.  W tem coś za sąs i ednim k rz a k ie m  zaszele -  
śeiało,  p r zy s ta nę ł a  s a r n a  i s łucha.  Wśród  liści coś b łyszczącego  
mignęło.  To  p r o m y k  słońca,  j a k  g d y b y  chcia ł  sa rn ę  p r ze s t r zed z  
p rzed  n iebezpieczeńs twem,  odbi ł  się w lufie s t r ze lby ,  k tó r a  w pro s t  
n a  nią by ła  wym ie rzo na .  Je szc ze  chwileczka,  a sa rn a  b y ła by  się 
cofnęła pod op iekuńcze  oko dz ie w cz yn k i ,  gdy  wtem błysło,  
k u l k a  św is n ę ła  i ugodz i ł a  śmie r t e ln ie  sa rnę ,  — pad ł a  na  ziemię,  
b rocząc ją  s w ą  krwią,  a  tam za k r za k ie m  chłopiec,  ów młody  
my ś l iw y  z minionej  z imy,  za rzuci ł  z z imną  k rw ią  s t r ze lbę  na  
r a m i ę  i s t a ł  pa t rz ą c  n a  swe  dzieło,  ciesząc  się,  że tym t rzecim 
razem nie chybi ł  n i eznośnej  sa rn y  i p o w et o w a ł  chybione s t r za ły.

Na  huk  wys t r za łu  wybiegl i  w sz y s cy  z leśniczówki .  D z ie w ­
c z y n k a  p ie rwsza  d o pa d ł a  sa rny ,  łzy r zęsi s t e  puści ły  jej  s ię z oczu, 
g d y  zo ba czy ła  j ą  bez ruchu  leżącą ,  s k ą p a n ą  we wdasnej krwi .  
Rzuci ł a  się p rzed  nią  n a  ko lana ,  tul i ła do piersi  jej  g łó w kę  
i sz locha ła

„ S ar e n ko  moja ,  miła,  kochana ,  popa t rz  na  mnie,  obudź się,  
cóż j a  bez ciebie będę rob i ł a  — j a  ciebie t ak  kocha ł a . . . “ A sa rn a  
j a k  g d y b y  p rz e b u d zo n a  t ą  p rośbą ,  po raz os ta tn i  o tw o r z y ła  p o ­
wieki ,  sp o j rza ła  t ak  boleśnie,  t ak p rze jmująco ,  j a k b y  wiedz ia ła ,  
że  żegna  d z i ew czy n k ę  na  wieki ,  źe t a  aż zan ios ła  się od p łaczu.  
A s a r n a  z a m k n ę ła  oczy.  d reszcz  śm ie r t e lny  przebiegi  jej  członki,  
g ło w a  o p ad ła  ku ziemi i s a rna ,  ulubieniec  wszys tk ich ,  żyć p rze ­
s t a ł a .



W e w szys tk ich  oczach by ły  łzy, naw et s ta ry  leśniczy, 
k tó ry  ty le  się n a s t rz e la ł  zw ierza ,  u k rad k ie m  łzę  o tar ł .  T y lk o  
tam  za  k rz a k ie m  sta ł  chłopiec a  oko suche p a t rz a ło  n a  to w szys tko  —  
nieczułe n a  w y rz ą d z o n ą  boleść. Zoczy ł go leśn iczy  i w sk a z u ją c  
go żonie r z e k ł :  „Oto sk u tk i ,  gdy  zaw cześn ie  da je  się  chłopcu
strze lbę  do ręk i. . .  Ale cóż r o b ie ?  g ło w ą  m uru  nie p rzeb ijesz .  
C hodźm y do p o k o ju 11.

I poszli wszyscy i ch łop iec  zn ikną ł  w lesie. P o zo s ta ła  ty lko  
m a r tw a  s a rn a  i d z iew czynka ,  s ie d zą ca  koło niej, k tó ra  cicho 
sz locha ła ,  j a k  g d y b y  się  b a ła  p rze rw ać  sen swej lubej sa rn e ez k i .

K U N Y
przez

M ikołaja R ybow skiego .

(Dokończenie).

Jeszc ze  by ł z a ję ty  padalcem , k ied y  w rzuciłem  mu zask ro ń ca  
około  60 cm. d ług iego . Z bliży ł się  n a ty c h m ia s t  do n iego  o s t ro ­
żnie, a le  w idocznie  p rz e s t r a sz o n y  o d sk a k iw a ł  k a ż d e g o  razu ,  i l e ­
k ro ć  się p o ru szy ł  lub zasycza ł .

W ąż zwinął s ię  w re szc ie  w k łę b ek  i sk ry ł  g łow ę w zw o­
jach .  P ra w ie  godz inę  s k a k a ł  tu m a k  około n ie g o ,  ale tk n ą ć  go 
uie śm ia ł .  P rz e k o n a w s z y  się, że n ie m a  n ie b ez p iec ze ń s tw a ,  za-  
czął go obw ąch iw ać  a  n a w e t  ła p k a m i  d o ty k a ć ,  zaw sze  j e d n a k
z obaw ą.  Z d aw a ło  się, żeby  go chciał zjeść, a le  zabić nie miał
o d w ag i  T rw a ło  to p rzez  dzień  ca ły ,  dop ie ro  po tem  ośm ieli ł  się 
chwycić go za  k a rk  i nosić —  aż na  reszcie  trzec iego  d n ia  z a ­
bił go, a le  n ie zjadł.

P odczas  za jęc ia  z za sk rońcem  w rzuci łem  mu św ieżo  z a b i tą  
w ie lk ą  żmiję. Z b liży ł  s ię  o s trożn ie  a p rze k o n aw szy  s ię ,  że n ie ­
żyw a,  v ział j ą  i obnosił , a po godzin ie  z jad ł  z g ło w ą  i z j a d o ­
w itym i zębam i.  P o tem  dałem  inu je szc ze  ja sz c z u rk ę ,  k tó r ą  ta k że  
o b w ąc h iw an ie m  p o zd ro w ił ;  ona z a sy c za ła  ehryp liw ie ,  p r a w ie  j a k  
wąż , o tw o rzy ła  paszc zę  sk a c z ą c  ku  n iem u z dz ies ięć  razy .  N i e ­
d o w ie rz a ją c  un ika ł  je j  ukąszeń . O śm ie lony  tern, że mu ja szc zu rk a  
nic złego  nie zrobiła , za g ry z ł  j ą  po up ływ ie godziny  i z jadł.

Z tego je s t  w idocznem , że tu m a k  z n a tu ry  mało m a  s k ł o n ­
ności do za b i ja n ia  w ężów  ja k o  też gadów  innych  i p łazów , lecz
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na podstawie powyższych doświadczeń przypuszczamy, że w zi­
mie znalazłszy je  w stanie odrę tw ien ia ,  zabija takow e i zjada, 
bo w tym czasie może on często głód cierpieć będąc bardzo 
żarłocznym.

Widzieliśmy, że obawia się nawet ja szczu rk i ,  k tó ra  je s t  
w porównaniu z nim prawdziwym karłem. Zaś wobec innych 
zwierząt ma wiele odwagi, jeże li  łaknie  ich mięsa. S tacza  s t ra ­
szną walkę z silnym chomikiem albo wielkim szczurem. Małym 
gryzoniom tego samego ga tanku  rozgryza na tychm iast szyję 
i głowę. N a wielkie rzucając się z zaciekłością, chwyta je  wszy- 
stkiemi nogami, rzuca zwierzę o ziemię i obraca łapkam i z ta k  
nadzwyczajną szybkością, że te poruszenia ledwo dostrzedz m o­
żna. W idząc to niewie się właściwie, kto zwycięży, a kto u legnie . 
Chomik pa rska  nieustannie, lecz tumak nagle podskakuje, trzym a 
chomika za kark i miażdży mu kości. W iększym chomikom 
w skakuje  od razu na k a rk  i nie puści prędzej aż zadusi.

Niesłychany powstaje krzyk, gdy mu się poda silnego k o ­
guta. Zajadle  wskakuje  mu tum ak na grzbiet i ta rza  się z nim 
a kogut z całych sił bije skrzydłami i nogami depce. Po kilku 
minutach ustał hałas, bo kogut leży z szy ją  przegryzioną.

Umyślnie nie narażałem go na walkę niebezpieczną, dlatego 
nie podałem mu nigdy żywej żmii, bo mi był bardzo cennym.

Raz dałem mu wielkiego kota świeżo zabitego i jeszcze 
ciepłego. Wrzuciłem go nagle do skrzyni, a tumak w tej chwili 
chwycił go zajadle za szyję, z czego w noszę, że nie obawiałby 
się walki z żywym. Nie puścił go te ż ,  aż się przekonał o jego 
śmierci. Wtedy był on już  dorosłym.

Muszę tu jeszcze zwrócić uwagę na błąd dosyć powsze­
chny. Myślą bowiem , że zwierzęta łasicowate zabijając jak ie  
zwierzę, zawsze trafiają zębami na tętuicę szyjową i przecinają 
takow ą. To je s t  mylne mniemanie. W prawdzie chwytają  one 
większe zwierzęta za kark  i dławią, ale nie koniecznie trafiają 
na tętnicę, dlatego też nic nie mogą im krwi wysysać, lecz za­
dowalają  się tern, że zlizują wypływ ającą  przypadkiem . Potem 
n adgryza ją  zwierzę, i rozpoczynają zwykle od szyi. U większych 
zw ierzą t ,  ja k  u wielkich szczurów, kur i t. p. nawet nie prze­
c inają  skóry na s z y i , k tó ra  jest ro zc iąg l iw ą , lacz czynią to 
później.
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Dopóki mój tum ak był m łodym , bawił się chętnie z lu­
dźmi, jeżeli sami ig raszkę  rozpoczynali. Później nie należy z nim 
ig rać ,  bo dorósłszy przyzwyczaja się g ryść wszystko mocno, 
chociaż zły nie jest. T ak  też z przyjaźni ukąsił mnie raz aż do 
krwi przez grubą rękawiczkę. Przywiązania nie okazuje swemu 
wychowawcy, jakkolw iek  znajomym nic złego nie czyni, nie do­
znawszy od nich przykrości. Z czarnych oczu jego wyziera tylko 
chciwość i żądza zbójecka. Leżąc wygodnie w gnieżdzie, w ydaje 
przeciągłe mruczenie, podobne do bębnienia. Brechania podobnego 
do tchórza nie słyszałem u niego. Gdy jes t  zły mruczy zawzięcie.

Jed n ak  nie wszystkie  tumaki okazują  tak ą  n ieprzyjażń ku  
swemu żywicielowi, j a k  Lenz sądzi. Bardzo wiele okazuje swemu 
hodowcy nadzw yczajne  przywiązanie  o czem przekonał się Brehm 
na swoim tumaku, jako  też przytacza takie opowiadanie F ranen- 
f e ld a : „Widziałem tumaka, k tóry  szedł jak  pies za moim b ra ­
tem z Tullu do W iednia  na przestrzeni kilkumilowej a przez 
las w Dornbacb. W Wiedniu obrał sobie za mieszkanie dre­
wutn ię , gdzie urządził sobie legowisko z ogromnej kupy pie­
rza kurzego i gołębiego, z resztek  łupów zdobytych na w ycie­
czkach nocnych. Rano przychodził z podwórza do pomieszkania 
na pierwszem piątrze dom agając się wpuszczenia drapaniem  do 
drzwi. Tu miał przygotowaną kawę, którą bardzo lubił ,  igrał 
z dziećmi nader  rozweselony a rad był nieskończenie, gdy mu 
pozwolono poleżeć z godzinkę na kolanach."

O innym tumaku pisze G risehow : „Był on tak obłaskawiony, 
że pozwalał się brać na ręce i głaskać. Kieszenie mojego ojca 
przeszukiwał jak  najdokładniej,  bo zwykł był w nich znajdować 
łakocie. Dzieciom właził chętnie w rękawy, aby się grzać. Czar­
ny pincz igra ł z nim tak  radośn ie  i ładnie, że patrzeć na  te 
zwierzęta było prawdziwą przyjemnością. Oba goniły się tu i tam 
przy głośnem szczekaniu psa, a tum ak okazyw ał przy tern całą 
swą zwinność. Często siedział na grzbiecie psa, ja k  m ałpa  na 
grzbiecie niedźwiedzia. Gdy jeździec nie podobał się psu, to 
umiał pozbyć się go filuternie, biegnąc wprost, aż sznurek śc ią ­
gnął tum aka na ziemię, na którym był uwiązany. Niekiedy po­
gniewali się obydwa. W tedy właził tmak do malej beczki, a pies 
czekał przed nią, aż się ndobruchał towarzysz jego zabaw. Nie 
trwało to zbyt dłngo, bo tum ak wychodził spoglądając filutarnie, psu 
wymierzył policzek, co było wyzwaniem do ponownej igraszki.“
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B r e b m a  tumaki  o k a z v w a lv  tchórzowi  w ie lk ą  n ieprzy jaźń,  
g d y  go wpuści ł  do n i c h , chcąc się dowiedzieć,  czy t ak blisko 
spowinowacone  zwi e r zę t a  zgodzą  się, czy nie.  T ch ó r z  up a t ry w a ł  
bojaźl iwie drogi  do ucieczki ,  al e i t u m a k i  p rzy ję ły  odwiedz iny  
n ieprzychy ln ie .  W y la z ły  n a  wie rzcho łek  swego  d rąga ,  i s p o g l ą ­
dały  s t a m tą d  na p rz yb y sz a  i sk r zą ce mi  oczyma .  Ale c i ekawość ,  
czy żą d za  mordu p r zez w yc i ęż y ł a  wkró tce  obawę .  Zbl iżyły się do 
t chórza,  o b w ą c h a ły  go, ude rzy ły  ł a pk am i  i cofnęły się n a t y c h ­
miast .  Po tem znowu się zbl iżyły,  a  wie t rz ąc  za nim, r z u c i ł y  się 
o by d w a  ró wno cze śn i e  z o twa r tem i  paszc zam i  na  g r zb i e t  wiog a .  
P o n ie w aż  tylko  j e den  mógł  się wpić  w k a r k ,  d la tego puścił  
drugi  t chórza  i p r z y p a t r y w a ł  się uw aż n ie  walce,  k tó r a  p o w s ta ła  
międ zy  towarz ysz em  jego  a  p rzeciwnik iem.  O b y d w a  z a p a ś n i c y  
chwycil i  s ię naw za je m zębami  i u tworzy l i  z ciał  swych  k lą b ek ,  
k tó r y  się w y w r a c a ł  z zad z i wi a ją cą  szybkością .  Po k i lku  m in u­
tach  za jad le j  wa lk i  zd aw ało  się p r ze ch y la ć  zwyc ięs two  n a  st ronę 
tu m a k a .  P o ch w yc i ł  on t chórza  i t r zym ał  mocno.  W tej chwili  
skoczy ł  t u m a k  d rugi  i wpił  się w tył  t chórza.  T e r a z  zd a w ał a  się 
śmierć j e go  n ieeh yb ną .  Wtem puśc i ły go na ra z  o b y d w a  tumaki  
i cuchały  (wiet rzyły)  w powiet rze,  a  potem za taczały  się j a k  p i ­
jane za t c hór zem  sz u ka ją cy m kry jów ki .  Obrzyd l iwy  sm ró d  roz ­
ch odz ący  się pouczył ,  że t chórz  użył  os ta tnie j  swej  b r o m . W  j a k i  
sposób  smród  ten dział a ł ,  czy u sp a k a j a ją c o  czy ods t ra sza jąco ,  
nie zos tało r oz s t r z yg n ię te m .  T u m a k i  poszły wprawdz ie ,  cucha jąc  
skw ap l iwi e  za  ś l ad em tehórza,  a l e go nie zaczep iały .

Łowy dla futra.
N a  t u m a k a  d y b ią  u nas  myś l iwcy  n a d e r  gor l iwie dla  c e n ­

nego fut ra .  J e s t  ono na j ko sz t ow ni e j s ze  ze w szys tk ich  j a k ie  ma m y  
z k r a j o w y c h  zwie r zą t  s sących .  Odzna cza  się p ięknośc ią  i l e k k o ­
ś c i ą  _  a co do war tośc i  zbl iża się do sobola.  Za  j e d n ą  sk ór kę

p ła cą  od 6 do 15 złr.
L o m e r  ocenia ilość s k ó r e k  tu m a k a  p o ja w ia ją cy c h  co ro ku

w ta rgowli  (hand lu )  n a  180 tys i ęcy,  z czego p r z y p a d a  s/4 n a

E u ro p ę  ś ro dk o w ą .  _
N a j p ię kn i e j sz ych  sk ór ek  do s ta rc za  No rw eg ia ,  potem co ao

dobroci  nas tęp u j e  S zko cya ,  a  co r az  gorsze  pochodzą  z oc , 
Niemiec,  S zw ajc a ry i ,  Aus t r o -W ęgi e r ,  z i em Pol ski ,  Rosyi ,  l u r c y i

i Tataryi.
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Polując na tumaka  trzeba mieć psa zaciekłego,  któryby k ą ­
sał i chwytał  zwierzynę, bo mniej dzielny pies daje się odst ra ­
szyć, gdyż tumak rzuca się zajadle na swego prześladowcę.

T um aka  najłatwiej podejść przy ponowili, bo wtedy zdra­
dza go ślad nietylko na ziemi, lecz i na gałęziach świeżo śnie­
giem przypruszonych.  Zdarza się niekiedy, że go moźua spo- 
s t rzedz na gałęzi rozciągniętego całą długością. Wtedy  łatwo go 
zastrzel ić,  a gdy się chybiło można jeszcze strzelbę nabić, bo 
me ruszy się z miejsca spoglądając na myśliwca. Najbliższe 
przedmioty tak  go zajmują,  że nawet  nie myśli o ucieczce.

Łatwiej  go złowić w żelazka, umyślnie na  ten cel sporzą­
dzone i dobrze ukryte.  Na przynę tę  kładą kawałek  chleba usma­
żonego w maśle niesłonem i miodzie z cebulą a posypany k am ­
forą. Za  przynę tę  służy także maść  składa jąca się z 0'1 gr. pi­
żma, 2 gr. olejku anyżowego i tyleż olejku lulkowego,  którą 
smaru ją  żelazka. Używa ją  także mięszaniny złożonej z 4 gr. 
olejku anyżowego,  1 gr. ambry,  ] gr. piżma, I g r .  stroju bobro­
wego i gr. kamfory —  a to wszystko rozpuszczone w roztopio­
nym tłuszczu gęsim

Wybornym przyrządem do łowienia tumaków są p a ś ć  i. 
S k ła da ją  się z dwóch s łupków związanych na jednym końcu, 
z których jeden leży na ziemi a drugi  j ednym końcem podnie­
siony i podpar ty  deszezuleczką,  która spodnią stroną tkwi w j ę ­
zyku czyli w długiej listwie przywiązanej  na drugim końcu 
paści.  Na  języku  umieszczają przynętę.  Skoro tumak wejdzie 
w paści a zbliżając się do przynęty nastąpi  na język,  wtedy  
podpórka  odskakuje  a słup górny spada jąc zabija zwabione 
zwierzę.

Do łowienia używają  także łapki .  Jest  to skrzynka  z drzwia­
mi zapadającemi,  j a k  samotrzask.  W  środku tej skrzynki  jes t  
deszczułka talerzykowata  na  której umieszczają przynętę.  Jes t  
to zazwyczaj  w klatce drucianej królik, gołąb albo mysz. Gdy 
tumak wejdzie do skrzynki  i porusy deszczułkę z przynętą,  w tej 
chwili zamy ka ją  się drzwi,  a uwięzione zwierzę staje się łupem 
człowieka.

Od kuny nazwy ludzi, miejscowości, wód i rzeczy.
W dawnych czasach było wiele kun w naszym kraju.  Świad­

czą o tem nazwy miejscowości,  gór, wód, ludzi i niektórych rzeczy.



Szlachta polska wywodząca nazwę rodową od kuny.

K u n a t  herbu  Topor,  K u n a a i e w i c z  b. Ł a b ę d ź ,  K u n ­
c e w i c z  b.  Róża,  K u n i c k i  h.  A b d a n k ,  K u n i c k i  h.  Bończa, 
K u n i c k i  h.  Ł a b ę d ź ,  K u n i o w s k i  h.  P ia ty r ,  K u  n i  o w a k i  h. 
Ł odzią ,  K u n o w s k i  b.  N a łę c z ,  K u n e l s k i ,  K u n d z i c ,  K u- 
n e c k i  h.  Brodzie,  K u D i e w i c z  b.  P o ra j ,  K u n i k o w s k i ,  K u ­
n i ń s k i ,  K u n s z e w s k i .

Nazwy nie szlachty:
K una, K unas ,  K unasiew icz ,  K unack i,  K unkow sk i,  K unelsk i .

Nazwy miejscowości:

K u n a ,  m ias teczko  w pow iec ie  h a jsy ń sk im ,  p rzy  zb iegu  
trzech  r z e k :  K u n k i ,  Soby i K u b l ic z a ,  w p a d a ją c y c h  do Bobu, 
1.700 m ieszkańców .

K u n a ,  za śc ian e k  szlachecki,  p o w ia t  w ileński.
K u n  i ó w ,  m ia s te cz k o ,  p o w ia t  ostrogsk i.
K u n ó w ,  daw nie j  m ia s te c z k o ,  pow ia t  opa tow sk i .  J e s t  to 

s ta ro ż y tn a  osada.  M ieszkańcy  t r u d n ią  się  k a m ie n ia rs tw e m  i u p r a ­
w ą  roli.

K u n a k o w c e ,  w ieś n a  W ołyniu .  K u  n a r y ,  pow ia t  b y to m ­
sk i n a  Sz lązku . K u n a s z o w ,  pow. ro ha tyńsk i .  K u n c e w i c z e  
pow. now ogrodzk i .  K u n  d r y ,  pow. dz is ieńsk i .  K u n d z i n ,  pow. 
sokó lsk i ,  Tu po low ał n a  p a rę  dni p rzed  śm ierc ią  S tefan  B a to ry .  
K u n i c e ,  pow. opoczyński.  Ma kościół d r e w n ia n y  z 14. w ieku. 
K u n i c e ,  pow. opa tow sk i .  D ługosz  o niej wspom ina ,  j a k o  n a le ­
żącej do parafii  W ojciechowice. K u n i c e ,  pow wielicki .  K u n i ­
c h  a, pow. A u g u s to w sk i .  K u n i c k i e ,  pow. dz is ieńsk i.  K u n i -  
c z e ,  pow. ro h a ty ń sk i .  K u n i c  z k i ,  pow. opoczyński.  K u  n i  c z y n  
pow. b rac ław sk i ,  nad  r z e k ą  B e rn a rd y n k ą .  K u n i e c z ,  pow. owru- 
cki. N a  polach sp o ty k a  się  częs to  lab ra d o ry t .  K u n i e j e ,  pow. 
lidzki.  K u n i n ,  pow opatow sk i.  K u n i n ,  pow. żó łk iew ski,  K  u-  
n i ó w ,  pow. K luczborsk i.  K u n i s z o w c e ,  pow. H orodenka .  K u n -  
k a ,  pow. h a jsy ń sk i .  K u n k i ,  w sie  tej n a z w y  w  pow. tom aszew - 
sk im , m ław sk im , o lszyńsk im , (p ru sk ie  M azury).  K u n k o w a ,  
pow. ja s ie lsk i .  N iegdyś  gn iazdo  rodz iny  O św ięc im ów . K u n  o w o, 
w sie  tej n az w y  w  p o w . : ś rem sk im ,  szam otu lsk im  i w y rz y sk im .  
K u n y ,  pow. kon ińsk i .  K u n y ,  za śc ia n e k  sz lacheck i  w pow. wi-
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leńskini. K u n c o w s z c z y z n a ,  folwark w pow. sluckim. K u -  
n i c a ,  folwark w pow. boheńskim, należy do Ł ąkty  górnej.

Nazwy wód.

K u n i a ,  rzeka, prawy dopływ rzeki Łowati, powstaje mię­
dzy jeziorami Horodosne i Dźwiósko. K u n k a ,  rzeka, prawy 
dopływ rzeki Sobi w pow. bajsyńskim.

K u n i s ,  jezioro w pow. sejneńskim, pomiędzy jeziorami, 
Pomorze i Ilgiel, połączone z nimi strumieniami; brzegi przewa­
żnie wzgórzyste i lesiste. K o n o w s k i e  jezioro obok wsi Ku­
nów w pow. lubartowskim. Łączy się strumieniem z jeziorem 
Firlejowskiem.

Nazwy gór.
K u n i a  g ó r a ,  także Kunia bora, góra lesista na zachód 

wsi Kocwina w hrabstwie spiskiem, przyłączonem do Węgier. 
Ma 780 m. wysokości.

K u n d i e s k a  g ó r a  w pow. staromiejskim, należy do wsi 
Wola Koblańska.

K u n  d r  a k o w s k i  l a s  w północnej stronie Żukowa, pow. 
złoczowski.

Nazwa roślin od Kuny.
K u n o  p a  (Galeopsis Iadanum). K u  n r a d (Nepeta glechoma).

Nazwy przedmiotów od kuny.

K u n a ,  żelazna obręcz na szyi, służąca w średnich wie­
kach do więzienia złoczyńców — o czem przekonują nas przy­
kłady autorów polskich, przytoczone z Lindego: Zasłużył, aby
w kunie w dzień przy święcie na smętarzu odprawiał pokutę. 
Haur. Sk. 236. Niektóre z nich za gardło w kunach do ławek 
w okręcie przykowano, drugie w mocne pęta za nogi okuto. 
1. Leop. Nogi twoje podaj w okowy mądrości, a szyję twą do 
kuny jej. Eadz. Syr. Pęta jej będą mocną obroną tobie, a kuny 
jej ućześnym ubiorem. Radz. Syr. 30. Karność jak ręczna kuna 
na prawej ręce. Radz. Syr. 21. 22. Kunę wielką im z widły że- 
lazuemi wkoło szyję okuli. Paszk. Dz. 63. Wy ojcowie szpitalni, 
ze złymi do kuny, hamujcie pijanice, karzcie te bieguny. Klon. 
Wor. 61. Trzeba mi tu siedzieć i umrzeć w tej kuuie (niewoli). 
Pot. Jow. 23. K u n i .  Na Rusi dziewka idąca za mąż do innej

/
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wsi —  p łaci ł a okup  n a z w a n y  k u n i c ą .  S k ó r k a  kn n i a  lub stę-  
p lowane jej k a w a łk i  szły j a k  pieniądze.  Liczono ich 10 na g r z y ­
w n ę  , a  na k u n ę  10 w iewióre k .  Gd y  p a n n a  mie j ska  sz łą  za mąż  
obowiąz any  był  nowożeniec  dać horodn iczemu zamk u  k i jowsk iego  
kuniej '  pół z ł o t e g o ; za  w d o w ę  płacono złoty polski .  Z tych k u ­
nie k a ż d y  korodniczy z a m k u  k i jo ws k i ego  miał  opat rzen ie .

*  *
*

J a k  zacząłem o kunac h  m yś l ą  w s t ę p n ą  L u d w ik a  K o n d r a ­
towicza,  t ak  koń czę  m ą  p racę zdan iem tego s a m eg o  wieszcza.

Bóg hojną ręką rozsiał ziarno wszędzie,
Siewca tych ziaren bez trudu nabędzie ;
Więc jeźli jakie nadadzą się plony,
Niech będzie za nie sam Bóg pochwalony !

K A P E L U S Z  H E L I
przez

p r o f e s o r a  Br.  G u s t a w i c z a
Podług textu ang, z A n i m a l  W o r l d .

(Dokończenie).

G d yb y  wsz j ' s tk i e  dz iewczę ta  w A m e r y c e  posz ły  za p r z y ­
k ła de m  tych dwu p a n i e n e k  i s t a nowczo  za n i ec ha ły  s t r o jen ia  k a ­
pe luszy  i sukien w p taszę  trupj-,  musiałbj '  upaść ten n iecny 
handel  p ta k am i ,  a tern sa me m połoźonoby koniec ba r b a rz y ń sk ie m u  
znęcan iu się n ad  życiem biednych p t a s z ą t  i odzieran iu  p r zyr ody  
Bożej  z na jp ięk n i e j s ze j  ozdoby,  j a k ą  t w o r z ą  mile i p i ę kn e  
p taszę ta .

J a k o  t łómacz powy ższ e j  powias tk i  śmiem dołożyć se r deczną  
) rosbę,  by w sz y s tk ie  panie k r a ju  naszego ,  t ak  młodsze,  j a k  
s t a rsze ,  t a k  s t a nu  wyższego ,  j a k  niższego,  posz ły  również w ś l ad  
za  p a n n ą  Albiną  i p a n n ą  Heleną.

Dodam je s z c z e ,  że dziś  w b r a k u  p ta k ó w  zagr an i czn yc h  
i nasze  p taki  k r a j o w e  m u sz ą  od d aw a ć  hołd modz ie  czyli  pad a ć  
ofiarą mody,  międ zy  nimi n a w e t  wróbe l  z pofa rbowanen i i  p iór ­
kami  i dzióbkami ,  toż samo p rze p ió rk i  i s zpaki ,  niemniej  szczygły,  
czyżyki ,  s ikorki ,  k r a s k i  idą  całemi masami  n a  upiększenie  k a ­
peluszy.  N a w e t  i w ięk sz e  p taki ,  j a k  gołębie,  mewy,  chruściel e,  
pawie  i p au t a r k i  nie n a l eżą  w tym  wzg lędzie  do wy ją t ków .
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D o ką d k o lw ie k  ty lko  spo j r zym y,  wszędzie  s po s t rz eg a m y  w stroju 
d a m s k im  to piórka p taszę ,  to sk r zy d e łk a ,  to g łówki  lub też cale 
f u t e r k a  p taszę  j a k o  ozdoby p rze różnych  p rzedmio tów do toalety 
damsk ie j  na leżących.  I t a k  n. p.  z p ió rek  p taszych rob ią  w a c h ­
l a rz e ;  do u p ięk szen ia  k o ro nek  s łużą p ió r ka  p t a s z ę ;  bu k ie ty  dla 
dam p o w aż n ie j szy ch  robią z p iór ;  na  m u fk ac h  czyl i  z a r ę k a w k a c h ,  
j a k  u kape luszy ,  umieszcza ją  g łówki  p t a s z ą t ;  n aw e t  całe  sukn ie  
w y s z y w a j ą  p ió r kami  naj różnorodnie jszych p ta k ó w !

T a k i e  niszczenie p t a c tw a  gwoli  g r y m a só w  pań  i panien,  
t a k i e  n iszczenie  na j p ię kn ie j sz ych  tworów pr zy ro dy  dla  d o g a d z a ­
n ia  głupie j  próżności ,  —  to g rze ch  p rzeciw p rzyrodzie ,  to u r ą ­
gan ie  na jp ięk n i e j s ze j  cnocie k o b i e t —  l i t o ś c i  i m i ł o s i e r d z i e .

W s z a k  k ape lus z  lub kape lus ik ,  p rzys t rojony w ws tążk i  
i ws tążeczk i ,  k w i a t y  i k w ia t ecz k i  lub koronk i ,  również  p i ę k n ą  
tw or zy  ozdobę milej twarz ycz k i ,  gd y ż  —  p r a w d ę  powi edz ia ws zy ,  
ka pe lu sz e  s t ro jne  w t r u p y  p taszę  p r zy p om in a j ą  mi zaws ze  albo 
gn ia zda  bocianie  lub g a w r o n i e ,  albo też pewien  b a r b a rz y ń s k i  
sm a k  dzikich In dyan ,  Murzy nów  lub Papuasów.

Ma tk a  p r z y r o d a  nie p o sk ą p i ł a  nam przecudnych kwia tów,  
k tó r e  sztucznie n aś la d o w a ć  i w y t w ar za ć  możemy.  Porzucenie  
s t rojenia  kap e l usz y  t r upa m i  p taszymi,  a p rzyozdab ian ie  ich w s t ą ż ­
kami ,  ko ro nk am i  i s z tucznymi  k w ia t a m i  będz ie  n ie ty lko  dziełem 
ludzkości  ze wzg lę du  na  bezbronne i n i ewinne  p ta szę ta ,  a l e  t a k ż e  
dziełem mi łos ierdz ia  wzg lędem b iednych , p r ac y  szu ka j ąc yc h  
d z i e w c z ą t  i pań,  gdyż  p rzez  robienie sz tucznych k w ia t ó w  i w i ą ­
zan ie  w s tą że k  moż emy  im dos ta rczyć  s t a ł ego za ro bk u  i uchronić 
j e  od n ę d z y  i u p a d k u  moralnego.

Ma m nad z ie ję ,  że głos  mój w tej sp r aw ie  za br any  nie będz ie  
g łosem woła jącego  na  pnszczy,  a  to teru w ię k s z ą  ma m nadz ie ję ,  
że sk r om noś ć  w ubran iu  zawsze  zdobi ła  Polki ,  a  j e dyn ie  t jdko  
naś lad ow nic tw o  z a gr an ic y  zrodzi ło w nich p ew n ą  p różność  i chęć  
s t r o j e n i a  się.

D rog i e  p ió rk a  ptaszę ,  g łówki ,  sk r zyd ła ,  n a w e t  cale p ta szk i  
i inne zwie rzęce  ozdoby zas tąpc ie ,  Szano wn e  Pan ie  i Miluchne 
Pan ie nk i ,  s t anowczo  p iękn ymi  kw ia ta m i  sz tucznymi ,  w s t ą ż k a m i  
ko ro n k am i  lub iune mi  m s t e rnemi  t k a n i n a m i ,  a  g rosz  przez  to 
zaoszczędzony  schowajc ie  na  po t rze by  domowe,  w ych ow ani e  d z i a ­
t ek,  lub p rzeznacza jc ie  n a  cełe hu m a n i t a rn e .  Lepiej  będzie,  że 
p ien iądz  pozos tawic ie  w  k r a ju ,  że p rzyczyn ic ie  się do pod n ie s i e ­
n ia  p rze mys łu  ozdobnego,  a niejednej  biednej rodzinie,  za jm uj ą -
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eej się wyrobem sztucznych kwiatów, przyjdziecie w pomoc przez 
nabywanie  tych p ro s ty ch , a przecież p ięknych ozdób kupelu- 
szowych. Brof. Br. Gustawicz.

Użyteczność okularów przy uprzęży.1)
Od czasu do czasu pojawiają  się w rozmaitych pismach 

zdania, nietylko zaprzeczające użyteczności okularów dla koni, 
ale nadto przedstawiające używanie ich jako barbarzyństwo, nie 
mające żadnego wpływu na  zmniejszenie plochliwości koni. Z da­
nie to g łoszą „Tow arzystw a ochrony z w ie rz ą t '  w celu oszczę­
dzenia koniom przykrości, bez uwzględnienia jed n ak  dalszych 
następstw, fachowi wszakże ludzie zapatru ją  się na to nieco ina­
czej, w iedząc , że użycie okularów ma całkiem inny wzgląd 
na celu.

P. Rudolf Baffelsperger w yraża się o sprawie tej w sposób 
n a s tę p u ją c y :

Każdy hodowca, mający do czynienia z końmi, wie dobrze 
że okulary w uprzęży służą do tego, by zakryć przed wzrokiem 
konia  poruszenia, które  woźnica zmuszony je s t  robić batogiem.

W zgląd ten koniecznym jes t  szczególnie przy zaprzęgu 
dwukonnym, często bowiem zdarza  się, że jeden koń jest ży­
wszego temperam entu  i wcale nie zasługuje na upomnienie, pod­
czas, gdy  drugi potrzebuje napędzania  i nieraz dotkliwie u k a ra ­
nym być musi. Głośne i niezakryte  przed wzrokiem końskim 
poruszenia batoga, n ietylko wzbudzałyby niepotrzebnie przestrach 
w niezaslugującym na ka rę  koniu, ale nadto zwiększałyby 
jeszcze nierówny bieg zaprzęgu. Zręczny woźnica może zatem 
skorzystać z okularów do napędzenia  leniwego konia, nie obu- 
dzając większej drażliwości w drugim, którego temperament z n a ­
tu ry  je s t  gorętszy i drażliwszy. Zdarza  się również, że konie, 
p rzestraszone widokiem jak iegoś  przedmiotu lub naw et samego 
batogu, zaczynają  unosić, dla zapobieżenia więc podobnym wy­
padkom i uchronienia koni od płoszenia się, używanie okularów 
okazało się w rzeczywistości środkiem bardzo skutecznym.

K ażdy p rak tyczny  gospodarz przyznać m u s i , że okulary, 
zmuszając konie do patrzenia się przed siebie, bez zw racania

’) Umieszczamy powyższy artykuł, wyjęty z „tygodnika rolniczego' 
w tym celu, by wywołać dyskusyę i wyjaśnić wątpliwą kwestyę.
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w zroku  w j e d n ą  lub d r u g ą  s t ronę ,  u ła tw ia ją  k ie ro w a n ie  paro-  
lub  cz te ro k o n n y m  zap rzęg iem , s tanow iąc  p rz y te m  ocbronę  d la  
koni. P rz y  za p rz ę g u  zb y tk o w n y m  oku la ry  s ą  rów nie  n iezbędne ,  
ja k  p rz y  lekk im  za p rz ę g u  poc iągow ym , złożonym z kon i różnych 
te m peram en tów , nie d o p u sz cz a ją  bowiem  w y z y s k a n ia  k o n ia  ży ­
w ego n a  k o rzy ść  len iw ego  i f legm atycznego , a  codzienne sp o ­
s t rz e ż e n ia  dowodzą, że c iąg le  ruszan ie  batem , j a k  częs to  czyn ią  
furm ani,  o ddz ia ływ a  ty lk o  n a  kon ia  z żyw szem  te m p eram en te m  
i u t r z y m u je  go w c iąg iem  nap rężen iu .  K onie  ras  zimnych, p r z e ­
znaczone do pociągu  i d ź w ig a n ia  c ięża rów , pojedynczo  lu b  sp rz ę ­
żone z innym  podobnym  tow arzyszem , m ogą  w ca le  obejść  s ię  
bez oku la rów . S ys tem  ten  dogodn ie jszym  je s t  n a w e t  d la  fu rm ana ,  
k tó r y  nie po trze b u je  trudz ić  się użyc iem  b a toga ,  g d y ż  sam  wi-  
dok  jego  w y s ta rc z a  do u trzy m an ia  koni w je d n o s ta jn y m  lub 
p rzy sp ie sz o n y m  biegu.

Kto po w ą tp iew a  o s łusznośc i  tego, co się  wyżej pow iedz ia ło ,  
może z ła tw o śc ią  p rzek o n ać  s ię  osobiście , z d ją w sz y  kon iom  sw ym  
o k u la ry  lub z a k ła d a ją c  je  w ten  sposób , ż e b y  kon ie  p o n a d  n ie  
w idz ieć  m ogły .  W k ró tk im  czasie , jeżeli  ty lk o  lubi sp o k o jn ą  
i j e d n o s ta jn ą  ja zd ę ,  a  ko n ie  p o s ia d a ją  choć odrobinę k rw i  g o ­
rę tsze j ,  oceni na leżyc ie  w ar to ść  oku la rów . K .

Z POSIEDZENIA

W ydziału g a l, Towarzystwa ochrony zw ierząt odbytego d. 14. stycznia 1894,
Obecni W P p.: P lawicki, W itowska, Stanowski, M ussil, Rewako- 

wicz, Limbach.
Przewodniczy prezes Wp. Feliks Plawicki.
Skarbnik przedkłada następujące sprawozdanie kasowe za czas 

od 1. kwietnia do 31. grudnia 1893.

2Prz.3rcłióćL .
W kładki od członków od 1. kw ietnia do 31. grudnia 112 zł. 76 ct.

„ Oddziałów . . . . . . 32 „ 10 „
Subwencya m iasta Lwowa . . . . .  60 „ —• »

Razem . . 20 4  zł. 86  ct.

2
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SFSozcłiód..
K u rso r  i k o lp o rte r „M iesięczn ika11 
R esz ta  należy tości za  kupno żywności dla ptaków  
N abożeństw o żałobne za ś. p . Lew andow skiego 
A dm inistracya „M iesięcznika"
Z a  tru tynow anie rachunków  z poprzedn ich  la t 
D ru k a rn ia  Ludow a a conto 
O głoszenia o walnem zgrom adzeniu  
D ruk  kw itaryuszów , opraw a itp .
Pozostałość kasow a n a  r. 1894  .

90  zł. —  ct.

5 » -  „ 
3 » „

34  „ 8 0  „ 
5 „ — „

45 „ 0 4  „ 
3 , 9 6 ,  
9 „ 20  „ 
8  „ 86  „

» ”

Razem 20 4  zł. 86 ct

R ów nież p rzedk łada  p. sk a rb n ik  spraw ozdanie kasow e za czas 
od 1. do 14. stycznia b. r. i w ykazuje w przychodach  za tenże  czas 
kw otę 29 0  zł. 78 ct. w rozchodach zaś 227  zł. 88  ct. G otów ka więc 
w kasie  w yuosi 62 zł. 90 ct.

N astępn ie  sek re ta rz  W P . D r. L im bach  podaje do w iadom ości, że 
w eksel nom. w artości 100 zł. pochodzący z lega tu  ś. p. Lew andow skiego 
zrealizow ano w kw ocie 98 zł. 20 ct., k tó rą  to kw otę dano d ru k a rn i 
a  conto należytości zaległych.

Uchw alono rozes łać  w szystkim  członkom  tak  miejscowym ja k  i za ­
miejscowym k arty  legitym acyjne. W  myśl § . 8 s ta tu tu  uchw alono 
zwołać w końcu m arca  b. r .  zw yczajne doroczne W a ln e  Z grom adzenie. 
D zień  później gazetam i ogłoszony zostanie —  i p rzeprow adzić  w y b o ry : 
p rezesa , 2 zastępców  sek re ta rza , skarbn ika , 5 wydziałowych i tychże 
zastępców .

Nekrolog’. D. 16. styczn ia  b. r. zm arł w B rzeżanach  I g n a c y  
F l a c h ,  p ro feso r giinnazyalny. T ow arzystw o nasze, k tó reg o  długoletn im  
członkiem  był zm arły , ponosi p rzez  to  bardzo w ielką s tra tę . W B rze ­
żanach dzia ła ł ś. p. Ignacy skutecznie w duchu naszych zasad, pouczał 
m łodzież, ja k  m ają się obchodzić ze zw ierzętam i i udzie la ł im do czy­
tan ia  nasze czasopism o, k tó rego  20  egzem plarzy  przez długi szereg  
la t p renum erow ał.

Ś. p. Ig n acy  był osobistością niezw ykle popu la rną  i pow ażaną. 
O niezw ykłej sym patyi, ja k ą  sobie nieboszczyk w całem  um iał zdobyć 
m ieście, św iadczył wymownie pogrzeb , k tó ry  się odbył 18. styczn ia , 
P rz e d  domem żałoby zeb ra ła  się tłum nie m łodzież w raz z p rofesoram i, 
k tó rzy  na b arkach  swoich zwłoki ko leg i z domu w ynieśli, oraz cała 
ludność B rzeżan , u rzędnicy , w o jskow ość , a naw et lud  przedm iejsk i. 
P rzed  domem żałoby w ypow iedział im ieniem  kolegów  słowa rzew nego 
pożegnania prof. O lbęrek, poczem  m łodzież zan iosła  zw łoki ukochanego 
p ro feso ra  do bram  cm en tarza , gdzie znowu je  wzięli na  swoje ram iona 
ko ledzy  zm arłego  p ro feso ra . O rk ie s tra , z łożona z uczniów  gim na-

R  o z m a i t o ś c i .
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zyalnych, tow arzyszyła tem u sm utnem u pochodow i, a chór ich odśp ie­
wał na  cm en tarzu  p ieśn i żałobne.

N a trum nie  p rzedw cześnie, bo w sile m ęzk iśgo  w ieku 52  la t 
zm arłego, złożono kilkanaście  w ieńców  od kolegów , oraz m łodzieży 
szkolnej z wymownymi n a p is a m i: „ukochanem u p ro feso row i11, „drogiem u 
p ro fesorow i4',  „ojcu praw dziw em u i opiekunow i44 itd . N a cm en tarzu  
pożegnał zwłoki jeden  z uczniów V III . k lasy  gim nazyalnej. J a k ą  ś. p. 
F lach  cieszył się m iłością u swoich uczniów, dow odzi fak t, że ci w ła­
snym kosztem  postanow ili w znieść mu nagrobek . J a k  na  dzisiejsze 
czasy, gdzie s ta ty s ty k a  szkolna sm utne często  no tu je  fak ty  stosunków  
w zajem nych, pom iędzy profesoram i a uczniam i, je s t to objaw ta k  p iękny , 
że rów noważy, a naw et hojnie w ynagradza tam te . P o trz e b a  sobie j e d ­
nak  na  tę  m iłość tak  um ieć zarob ić , ja k  um iał sobie na n ią  zasłużyć 
nieboszczyk.

Koty w służbie żydów. P o d  tym  ty tu łem  um ieściło  czaso ­
pism o „N a ró d 14 następu jący  a r ty k u ł :

„ P rz e d  k ilku  dniam i, zjaw ił się w R edakcy i naszej s tró ż  pewnej 
żydowskiej kam ienicy p rzy  ulicy S. we Lwowie i opow iedział nam , co 
następu je  :

W  naszej kam ienicy , znajdu je  się żydowski sk lep  z m ąką, k tó ­
rego w łaścicielka z obawy, by je j myszy i szczury nie psuły tow aru, 
trzym a zawsze w sk lep ie  k o ta . Z auw ażyłem  jed n ak , że ko ty  w owym 
sklepie  zm ieniają się bardzo  często , są n iezm iernie w ynędzniałe, oka- 
leczałe  i cały dzień i noc przeraź liw ie  k rzyczą . D ziś pom agałem  znosić 
w ory z m ąką z wozu do sklepu i w dałem  się w rozm ow ę z có rk ą
kupcow ej, k tó rą  zapyta łem , dlaczego koty  w sklepie  ta k  żałośnie ciągle
m iauczą.

—  N u, a  na  co je s t  k o t?  —  odpow iedziała mi Żydóweczka —  
czy nie na  to, aby k rzy cza ł?

—  A nie, odpow iadam  —  k o t je s t  do łap an ia  myszy a nie do 
krzyczenia.

—  On na  to  w łaśnie krzyczy, aby k rzyk iem  w ystraszyć w szystkie
myszy i szczury  ze sklepu —  mówi mi kupców na.

—  Cóż wy jed n ak  robicie kotow i, aby krzyczał —  pytam  dalej 
ciekaw ie.

—  O, na to  są  różne sposoby, mówi Żydóweczka. Skoro  m am a 
kupi k o ta , (ko ty  p łacą  się na Z arw auicy po 10 centów sztuka. P rzy p  
R ed.) uw iązuje się go na  sznurku . S to i on tak  na szn u rk u  z tydzień , 
a że m u się ani jeść  ani wody nie daje , więc k rzyczy. P o  tygodniu  
k o t ju ż  krzyczeć nie chce i leży  cicho. W tenczas ucinam y m u k a ­
w ałek ogona —  jeg o  to  boli, w ięc znowu krzyczy  ze dwa dni. P o tem  
ucina  sie znowu ogona kaw ałek  albo uszy i znowu dzień albo dwa dni 
ko t k rzyczy. K iedy ustan ie , trz e b a  m u połam ać nogi k ilem  (ciężark iem  
kilogram ow ym ) i znowu ze dwa dni k o t m iauczy. N ao sta tek  k iedy  ju ż  
k o t wcale k rzyczeć nie chce, w ydłubuje mu się oczy i sypie się tam  
sól. W tenczasto  dopiero  ko t w reszczy, rzuca  się na  sznurku , że do ­
praw dy je s t  n a  co pa trzeć , i tak  jeszcze ze dwa dni, czasem  ja k  ko t
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mocny, dłużej jeszcze pokrzyczy, aż zdechnie. W tenczas kupuje mama 
drugiego kota.

Usłyszawszy to, przeszedł mię dreszcz zgrozy, udałem jednak 
obojętnego i rzekłem :

— A czy nie lepiejby to było, zamiast co chwila świeże koty 
kupować, trzymać jednego i jeść mu dawać.

—  To wypadłoby za drogo , odpowie Żydóweczka. Kot zje na 
dzień przynajmniej za 2 centy, to znaczy, kosztowałby miesięcznie 60 
centów. Tymczasem kot będzie żyć i krzyczeć bez jedzenia 2 tygo­
dnie t. j. wystarczy na cały miesiąc dwa koty, które kosztują razem 
20 centów. Teraz właśnie potrzeba nam kota znowu, czy wy nie macie 
jakiego, M arcinie? Zapłacę zaraz

— Nie, niemąm. mówię. W ziąłem  4 centy, które mi za zdej- 
mywanie worów zapłacono i oto jestem  tu taj. Niechżeteż pan z łaski 
swojej napisze w swojej gazecie, jak  się to obchodzą żydzi z Bożem 
stworzeniem. Niechno u nas we Lwowie chłop, ćo ze wsi przyjedzie 
uderzy konia batogiem, to zaraz mu polieyant na kark  wlezie i ciągnie 
do aresztu, a żydzi co żywym kotom wydłubują oczy i solą zasypują, 
chodzą sobie po Lwowie bezpiecznie.

Cóż na to Towarzystwo ochrony zw ierząt?
A rtykuł powyższy, opisujący tak  brutalne postępowanie ze zw ie­

rzęciem, źe nie chce się wierzyć, by człowiek był zdolny do czegoś 
podobnego, je s t tak  oburzający, że gdyby tylko w połowie prawdę za­
w ierał, to w in teresie ludzkości leżałoby, by taki potwór przykładnie 
ukarany został. Sygnalizowało nam ten artykuł nawet wiedeńskio To­
warzystwo ochrony zw ierząt, bo „D eutsches Y olksb la tt" umieściło 
w swych łamach przedruk tegoż. Udaliśmy się zaraz do Kedakcyi 
„Narodu* celem zasiągnięcia bliższych informacyi, by dojść do wy­
krycia winowajcy. N iestety —  na razie nie mogła Redakcya wyjaśnień 
udzielić, ale obiecano nam, że w najkrótszym czasie je  otrzymamy.

Kary policyjne za dręczenie zwierząt. W  ciągu r. 1893 
ukarano policyjnie za dręczenie zwierząt aresztem 56 osób, a przeszło 
150 osób obłożono grzywną za takież same przestępstwa.

Dręczenie zwierząt. D. 24. lutego przedpołudn. przy wyjeździe 
z alei kolejowej na ulicę Gródecką padł w zaprzęgu ciężarowym koń 
i po półgodzinnej męce skończył swój żywot głodowy. Używanie koni 
ułomnych lub wyschłych z głodu i udręczeń rozpowszechniło się w spo­
sób przerażający we Lwowie, a opieka ludzka i władz nad tem i nie- 
szczęśliwemi stworzeniam i wielce je st zaniedbaną. W  czasie zjazdu 
gości wystawowych będziemy się musieli wstydzić, że w kraju  cywili­
zowanym i stolicy, urządzającej wystawę krajową, takie nadużycia są 
cierpiane. Naprzeciw magistrackiej budki akcyzowej przy wyjeździe 
z alei kolejowej, znajduje się na rogu ul. Gródeckiej szynk, gdzie fu r­
mani zatrzymują się z wozami ciężarowymi, zostawiając konie bez 
nadzoru, tam ują przejazd swobodny tramwajów i fiakrów i m itrężą 
przy wódce czas, zamiast towar odstawiać. Awantury są tam  na p o ­
rządku dziennym, a później biedne konie muszą odpowiadać za zły
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hum or woźnicy, a pędzone batem , w ytężać w szystkie sity , by ezas 
w szynku przez woźnicę spędzony powetować.

Baryłkę rumu, w łasność M echla A ch ta , sk radziono  niedaw no 
w drodze z ulicy Janow skiej na  Żółkiewską,. K rad z ież  dokonaną zo­
s ta ła  w czasie, gdy wóz naładow any bary łkam i, zosta ł odstaw iony do 
policyi za d ręczen ie  koni.

W Dułmie rozpoczęła  się niebyw ała w kron ikach  m iasta  w'alka 
rab in a  m iejscow ego z duchow nym i rzezakam i o dochody za rzeź bydła 
na  koszer. D zięki te j w alce, rab in  uw olnił ludność od jed zen ia  m ięsa 
koszernego  i rzeź  bydła  usku teczn ia  się n ie  w edług przepisów  ry tu a l­
nych. T ak  donosi k o responden t „K ijow skiego słow a“ .

Rozszarpany przez kota został w B erlin ie  dziesięcio letn i 
c h ło p ie c , syn ro b o tn ik a . N a jednym  z placów  zabaw iało  się k ilku  
chłopców dziesięcio letn ich  drażn ien iem  w ielkiego ko ta , siedzącego na 
sągu drzew a. C hłopcy rzu ca li nań  kam ieniam i i bili go kijm i. K ot 
podrażniony, skoczył n a raz  jednem u z chłopców  w tw arz i ta k  w n ią  się 
wpił, że gdy chłopcu nadeszła  pomoc, nie m ożna było k o ta  oderw ać. 
C hłopiec, zalany  k rw ią , pad ł na ziem ię i w krótce potem  um arł.

Napad wilków. O kropny w ypadek zdarzy ł się w N owosielicy 
18. lu tego . G rom ada wilków opad ła  w raca jącą  z po la  w łościankę K a­
tarzynę Czoban. G łodne bestye rozszarpały  n ieszczęśliw ą kob ie tę  tak , 
że z pozostałych  członków i strzępów  odzieży zaledw ie zdołano stw ierdzić  
identyczność.

Zwierzęta dzikie w Indyach. Z e spraw ozdania  ogłoszonego 
przez  g azetę  urzędow ą w Indyach  w schodnich, dow iadujem y się, że 
w ciągu  ro k u  1892 zw ierzęta  d rap ieżne  spow odowały śm ierć  2 9 6 3 , 
węże zaś jadow ite  19 0 2 5  osób ; zw ierzęta  zaś d rap ieżne  i węże razem  
zg a ziły 8 1 6 0 8  sz tuk  bydła. W  ciągu  tegoż ro k u  w ytępiono 15988  
zw ierząt d iap ieżnyeh , co kosztow ało  1 0 7 .9 7 4  ru p ij, za w yniszczenie 
zaś 8 4 7 8 9  węży jadow itych  zapłacono 7741 rup ij.

Za dręczenie zwierząt u k ara ła  policya lwowska M echla F ig - 
le ra , w łaściciela rea lności w K ulparkow ie.

Pająki, uw ażane zw ykle za stw orzen ia  bezużyteczne i zab ijane  
m ehtośoiw ie przez lu d z ie , w ielkie im jed n ak  oddają  usługi, niszcząc 
wiele szkodliw ych owadów. S ia tk i pającze chw ytają  znaczną ich ilość —  
m ałe p a jąk i n iszczą bardzo zaw zięcie czerw  i mszyce na roślinach , 
a  w ogóle im w iększa zjaw i się ilość pająków , tem  mniej słyszeć się 
daje narzek ań  na  szkody w yrządzone p rzez  robactw o. N ajw iększa jed - 
na ziałalność pająków  objaw ia się w lesie, gdzie tysiące różnorod- 
nyc owadów zag raża  ta k  drzew u ja k  korze, korzeniom  i liściom .

cieniach  i w ciszy leśnej toczy się bój zac ię ty  i rozgryw a się d ra ­
m at zniszczenia. M ałe, z czerw onem i głów kam i pająk i śc iga ją  czerw y 
i mszyce, w iększe chw ytają ćmy, inne znowu tęp ią  szkodliw e ryjkow ce, 

a jw iększe n iep rzy jaciele  lasów  jod łow ych , niszczące m łode pędy 
rzew ne, byw ają w yłącznie ty lko  przez p a ją k i posk ram iane .
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Odpowiedzi liedalicyi.
Panu A. R. we Lwowie. Po otrzymaniu Pańskiej korespondentki, 

donoszącej o dręczeniu koni przy ul. św. Zofii 1. 10, udaliśmy się 
z a r a z  na miejsce wskazane, lecz jak  było do przewidzenia, nie zasta­
liśmy nikogo. W takich zaraz działanie, aby było skuteczne, musi być 
natychmiastowe. Bo od czegóż właściwie Towarzystwo nasze istnieje 
i ma swych członków ? Każdy członek przecież ma prawo karygodnego 
woźnicę pociągnąć do odpowiedzialności, zanotować i przesłać nam, 
lub wprost do c. k. Dyrekcyi policyi nazwisko jego i opis faktu. 
W  razie oporu można kazać aresztować winowajcę, każdy stójkowy 
musi zaraz pospieszyć z pomocą, gdy zostanie do interwencyi przez 
członka zawezwany. Gdy go zaś niema, to dla dobra sprawy trzeba 
poświęcić i trochęjczasu, pójść w ślad za winowajcą, aż dopóki stójko­
wego się nie nadybie, albo o nazwisku dowiedzieć się nie będzie można. 
Ręczymy, że wtedy woźnica jeszcze surowiej ukarany zostanie, bo mamy 
dowody, że c. k. Dyrekcya policyi na doniesienia członków zawsze 
wkracza i winnych karze. —  Jeżeli przypadkowo P an  nie otrzymał 
karty  legitymacyjnej lub kartek  dla doniesień, proszę się zgłosić, a na­
tychmiast doręczymy.

Członkowie g a l, Tow arzystw a ochrony zw ierząt w roku 1333,
(Ciąg dalszy).

Janikowski W ład. urz. Wydz. Lwów.j 
Jolles Bernard „
Iwanicki Józef, kupiec „
Jankiew icz Andrzej, masarz „
Jagerm ann Józef, prof, polit. „
Jazw a Stanisław naucz. Zbaraż.
K s. Jabłonowski Stan. Bursztyn. 
Juryczyńskijks. gr. kat. Borynicze. 
Jordan Zofia Brzezinki-Tarnów.
Br. Jackow ski F . Powitno-Mszana.

Kokoszyński W alery urzęd. kasy 
Oszczęd. Lwów.

Klimowicz Jan ogrodnik. Lwów.
Kochanowski Andrzej apt. ,,
K s. Kloss Ludwik, rekt. M. S. ,, 
K łapkowski Władysław, profesor 

szkoły przem. Lwów.
Kostro W ład . urzędnik banku h i­

potecznego. Lwów. |
Koczyndyk Dymitr „
Kretowicz Paweł ,,

Konarski F ran  , prof. gim. Lwów. 
Kudewicz Jan  „
K ruszyński Kajetan 
Kamiński Władysław 
Kalnicki Jan  ,,
Kilian Adolf ,,
Kasyno narodowe „
Kolin Jakób ,,
Dr. K ra tte r  Ferdynand ,,
Kukawski Leopoid notar. ,, 

i  Królikowski, prof. szk. wet. , 
Kozakiewicz Amalia ,,
Kokorczuk W iktor nauczyciel.

Krechowce, Stanisławów. 
K ucharski Stanisław, urzęd. c. k.

sądu obwodowego. Sanok. 
Kozłowski K arol nauczyciel. Szu- 

mańkowczyki, Czortków. 
Kozierowski Gustaw. Biesna, B o­

bowa.
Kielanowski Bazyli c. k. adjunkt 

sądowy. Żółkiew.
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Keplicz Maryan wł. dóbr. Mysz­
ków, Tłuste.

Kotulski Władysław nauczyciel.
Nowosiółka, Olszanica. 

Kozubski Józef dzierżawca dóbr. 
Kraków.

Dr. Kowalski Michał fizyk miej. 
Turka.

Kasprzycka Barbara. Grybów.
Ks. Krasicki Mikołaj. Koskrzesińce 

Kołomyja.
Dr. Kreutz Feliks c. k. profesor 

Uniwersytetu Jagiell Kraków. 
Kwieciński Henryk. Przemyśl. 
Kamiński Antoni. Podhajce. 
Kowalski Ludwik. Tarnów. 
Karasiński Fr. Oświęcim.
Kasyno mieszczańskie. Horodenka

Lepińska Ludwika Lwów.
Lilien Ignacy, bankier ,,
Lang Erazm, urzęd. telegr. ,,
Łysakowski Romuald, urz. m. , 
Łukawski Wojciech, wł. real. 
Łoziński Tadeusz, urzęd. pocz. \y 
Łoziński Władysław, wł. real. ’t 
Łonicki W iktor, urz. Tow. U. 
Litwiński Zygmunt, wł. cuk. ”
Ludwig Jan
Łoziński Edmund wł. dóbr ,,
Lenczowski Stanisław, urz. Sądu kr. 

Lwów.

Łomnicki M., prof. gimn. Lwów. 
Lewicki Bronisław. Lwów.
Dr. Limbach Józef, prof, gimnaz. 

Lwów.
Łopacki Kazimierz, Lwów.
Lazarus Maryan, żona dyr. Banku 

hip., Lwów.
Lang Stanisław, dyr. szkoły lud. 

Skałat
Leruel Henryk nauczyciel. Nysoły 

Raycza.
Leszczyński Kornel nauczyciel. Ja ­

worów.
Link Edward c. k. radca sądu 

kraj. Sokal.
Lachowicz Władysław aptekarz.

Jaworów.
Lipański Karol kierownik szkoły.

Wasylkowce.
Liszt Marya naucz. Tuchów.
Ks. Łauszka Bruno prob. ob. łać.

Mosty wielkie.
Łucki Teofil właściciel dóbr. Mętna 

Strzeliska 
Ks. Dr. Loga Kazimierz proboszcz 

Siemianówka, Szczerzec. 
Lisicka Anna. Kalinów, Sambor. 
Lósch Bronisława naucz. Nowy 

Sącz.
Leder Stanisław. Budzanów.
Latour Jan c. k. urz. kolei pań. 

Stanisławów.
Upraszamy uprzejmie, aby ci z Szanownych Członków, których 

nazwiska przypadkowo w spisie tym pominięte zostały, zechcieli o tern 
donieść Redakcyi, celem uzupełnienia tegoż. (C. d. n.).

1'onieważ wielu z członków zalegają  z w kładkam i, przezco 
T ow arzystw o nie może w szystkim  zobowiązaniom  podołać, a dług 
jego  w drukarn i w zrasta, postanow ił W ydział na ostatniem  po­
siedzeniu wstrzymać wysyłanie „Miesięcznika tym członkom, 
którzy do marca włącznie, uchwalonej na Wal nem Zgro­
madzeniu wkładki na rok 1894, na ręce skarbnika (A dolf 
Mussil ul. K aro la  L udw ika 1. 7) nie ztozą.

P rz y  z b liż a ją cy c h  się  Ś w ię ta c h  w ie lk a n o c n y c h  ży czy m y  
w szy stk im  naszy m  C złonkom  i C zy te ln ik o m  w eso łeg o  Alleluja.



-  40 —

Kalendarz m yśliw ski i rybacki
dla Galicyi teraz z  W. Ks. Krakowskim.

U w a g a .  Pole białe oznacza czas polow ania; pole oznaczone leżącym  [X ] 
krzyżykiem podaje całom iesięczny, pole zaś oznaczone zw ykłym  
[ + ]  krzyżykiem półm iesięczny czas ochrony.

R o d z a j  z w i e r z y n y  i r y b
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J e l e n i e ...................................... X X X X X X
Kozły ( ro g a c z e ) ...................... X X X
Z a j a c e ...................................... X X X X X X X +
Jarząbki ................................. X X X X X X X
Cietrzewie i głuszcze koguty + X X X
Słomki . , ........................... + X X X X
B ażanty i kuropatwy + X X X X X X +
Przepiórki i dzikie gołębie . X X X X X X + X X
Dropie i pardw y . . . . + X X X
Ptactw o błotne (krzyki, du ­

belty, kulony, batalijony) . + X X
Ptactw o wodne (dzikie gęsi

i dzikie kaczki) . . . . + X +
L i s y ........................................... + X X X X X X
Łanie, kozy, cielęta i śpi-

czaki, tudzież kury głusz­
ców i cietrzewi . . . . X X X X X X X X X X X X

Kozice i św istaki . . . . X X X X X X X!X X XI X. X
B o l e ń ....................................... + X
Lipień, głowacica . . . . + X t
Ś w i n k a ..................................... X T
W yrozub, czop, sandacz . . X X
Brzana, cyrta, leszcz . . . + X
Łosoś, p s t r ą g ........................... + X X +
J a ź ........................................... + X
W ę g o r z ......................................
Czeczuga ................................
K l o n e k .....................................
Szczupak ................................
R ak ( s a m ic a ) ........................... X X X X X X X X XIX
Rak ( s a m ie c ) ........................... X X X X X X

a) Zakazane je s t łow ienie zw ierzyny' na sidła, żelaza, łapki i inne 
tym podobne przyrządy.

b) Gatunków ryb w porach powyżej oznaczonych z w yjątkiem  trzech 
pierw szych dni tychże niewolno sprzedawać, ani w  domach gościnnych po­
dawać. — Ryby, które w czasie ochrony dostaną się w ręce rybaka ma 
tenże natychm iast z potrzebną ostrożnością napow rót puścić do wody. — 
Niewolno również sprzedawać, ani w domach gościnnych podawać następu­
jących gatunków ryb i raków, które mierzone od przodu głowy do końca 
pietwy ogonowej, m ają m iarę mniejszą, niż poniżej podane:

Sandacze, bolenie, głowacice, wyrozuby i węgorze . niżej 40  cm.
Łososie, c z e c z u g i ....................................................................  „ 30 „
Brzany, j a z i e ....................................... .................................... „  25  „
Pstrągi, lipienie, świnki, cytry, k lo n k i .............................. „ 20 „
Brzanki, czopy, r a k i ...............................................................  „ 16 „

Z D r u k a rn i  Ludowej we L w o w ie  pod za rząd em  S tan .  B ay lego .


